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Z cyklu. 


0 „Don Bouteillo del Cognaco''. 


I 
Żył na swiecie rycerz śmiały— 
don Bouteillo del Cognaco — 
Co go świat okrzyknął cały | 
pierwszej klasy zawadjaką... 


Don Bouteillo chociaż miecza 
nie brał w ręce do mogiły, 
wszystkie ludy średniowiecza 
zmusił, by mu dań płaciły... 


Gdy szedł w celu podbijania, 
wróg poznawał go po znaku, 

że posyłał miast wyzwania © 
w obóz wrogi kosz koniaku. 


Wśród popłochu wojownicy 
zbierali się wnet w okopy, 

a wypiwszy po szklanicy, 
skłaniali się mu pod stopy... 


Zamiast fanfar szklanie dźwięki 
, brzmiały ponad okolicą, 
nie śmiał nań nikt podnieść ręki. 
bo... zajętą miał szklanicą, 


Tak od miasta szedł do wioski 
} Don Bouteillem. rycerz zwany 
i niósł ludziom nektar boski 

u Szustowa wyrabiany. 


Gdy wieść po że rozdaje 
koniak, Don Bouteillo hojny, 
królem go uznały kraja ył 
wszystkie, nie chcąc toczyć wojny... 
Odtąd szlachta, aby skazy 
„ na herbowym nie mieć znaku, 
z animuszem, wśród emfazy 
stacza boje przy.. koniaku!.. 


2 Wakacje I dzieci. 


Redaktor lub jego z 
i od 
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mięsne, ile raczej mleczne, dziecko bo- 
wiem przez rok cały ma dosyć jednostaj- 
nej djety mięsnej w mieście. 

Na „trawce* więc dobre mleko i ja- 
rzyny, stanowić powinny podstawę odży- 
wiania. 

W czasie najlepszego upału, w połud- 
nie, dobrze jest, gdy dziecko znajduje się 
pod dachem, a zmęczone skwarem, godzi- 
nę się prześpi. Należy przytym dzieci syste- 
matycznie ważyć, czy prawidłowo rozwi- 
jają się fizycznie i w miarę tego kiero- 
wać odżywianiem. 

Wszelkie środki podniecające, jak ka- 
wę, herbatę i t. p. należy stanowczo usu- 
nąć; odżywianie powinno być możliwie 
proste a wzmacniające. 

Kąpiele słoneczno-powietrzne, rzeczne, 
gry i zabawy ruchowe na świeżym po- 
wietrzu, wędrówki piesze wzmocnią i za- 
hartują organizm dziecka. U dzieci jednak 
wątłych i chudych, należy i ilość ruchu 
umiejętnie dozować, by nie wyczerpać nim 
zbytnio organizmu dziecka. 

Dzieci bardzo wątłe, chude i nerwo- 
we pewinny przeważnie leżeć na świeżym 
powietrzu, w lesie. 

Po upływie paru tygodni, poświęco- 
nych bezwzględnemu odpoczynkowi, może 
dziecko powoli i stopniowo zabierać się do 
nauki, nigdy jednak dłużej nad parę go- 
dzin dziennie. 

Zupełne zaniechanie wszelkiej pracy 
umysłowej nie byłoby również właściwe, 
dziecko bowiem utraciłoby nabytą wpra- 
wę i ćwiczenie, a przytym nauka z roz- 


astępca przyjmuje od godz. 11-ej do 12-ej 


Jednoszpaltowy wiersz petitem lub je- 
go miejsce na 1-ej stronie 25 kop., 
ma 8-ej stronie — 15 kop., na 4-ej 
stronie 10 kop. 

Drobne ogłoszenia po 2 kop. od wy- 
r 


azt. 
Redakcja za treść ogłoszeń nie odpo* 
wiada. $ 


Rękopisów nie zwraca się 
am z w m A TA m M a lk mn m nn O 


najmniejszym zamoczeniu nóg powstają 
katary i kaszle. 

Przeto powinniśmy dzieci przyzwy- 
czajać do bosego chodzenia po dworze, a 
sposobność ku temu nadarza się podczas 
wakacji—na wsi. 

Następnie—kwestja mycia. Jeżeli nie- 
ma na wsi odpowiedniej kąpieli w pobli- 
żu, lub łazienki domowej, gdzieby dziecko, 
po rannym przebudzeniu, mogło się wy- 
kąpać, to jest nader wskazane, niezbęd- 
nie niemal, aby młódź nasza myła się co- 
dziennie do połowy zimną wodą. Przyz- 
wyczajone do podobnego mycia się dziec- 
ko nie powinno i w zimie przerywać omy- 
wania połowy ciała zimną wodą, a zahar- 
tuje swe zdrowie na całe życie. 

Nakoniec—kwestja snu. Jak wspom- 
nieliśmy wyżej,” pożądane jest, aby dziec- 
ko podczas upału południowego przespało 
się godzinę. Wstawać jednak powinno jak 
najwczęśniej, bodaj o godzinie 5 z rana, 
Niema bowiem nie piękniejszego, jak po- 
ranek letni, opromieniony wschodem słoń- 
ca, obrylantowany rosą—niema nic zdro- 
wszego, jak orzeźwiające/powietrze, prze- 
pełnione aromatem pól i lasów, wyłania- 
jących się z mgieł poranku. 

Sprobuj, młodzieży, zażyć tych roz- 
koszy, które daje budzący się do Życia 
dzień, a poznasz i zasmakujesz w tym, 
czego ci miasto dać nie jest w stanie. 

Spać, natomiast, na wsi trzeba cho- 
dzić „razem z kurami*, nie bacząc na go- 
ści z miasta, którzy na letnisko przy- 
jeżdżają zwykle po południu, a czas zabi- 


A .W ostatnich czasach zwrócono bacz. poczęciem roku szkolnego sprawiałaby mu jają do późnego wieczora... wincikiem. 
niejszą uwagę na to, jak dziecko powinno poważne trudności. W pracy -umysłowej Takie to zachowanie się dzieci na 
spędzać wakacje... bowiem wprawa i ćwiczenie są ważnemi wsi jest zalecane i takie tylko powraca 

Po całorocznych mozołach szkolnych, czynnikami. młodzieży zdrowie „i siły, a hartu- 

4 po przebyciu tej plagi perjodycznej, jaką Rodzice i wychowawcy powinni zwró- je nie tylko ciało, ale i ducha na długie 
są egzaminy, należy się młodemu organi- cić uwagę na ubranie dziecięce, które po- lata. 
zmowi słuszny odpoczynek, winno się składać z lekkich kretonowych Jeno—trzeba chcieć, jeno trzeba pra- 

DE Ciekawe badania lekarzy szkolnych, lub płóciennych sukienek dla dziewcząt i gnąć tego odrodzenia duchowego i fizycz - 
ze notujących od lat kilkunastu rozwój fizy- z płóciennych ubrań dla chłopców. Głowy nego, trzeba się nieraz przemóc, a na do- 
 ©Zzny uczącej się młodzieży, wykazały, że dzieci powinny być nakryte lekkimi, prze- datnie rezultaty długo czekać nie będziemy. 
po przebyciu egzaminów traci ona na wa- wiewnymi kapeluszami, a w cieniu oby- ( Wu 
_ dze tyle, ile — po przebyciu ciężkiej cho- wać się mogą zupełnie bez nakryć głowy, f 
Hiro połączonej z wysoką go- co bardzo dodatnio wpływa na wzmocnie- i ń s 
| . nie włosów. ‘i id | 
s W ostatnich latach szkoły skasowały Obuwia podczas wakacji młódź nasza d WI owni po itycznej. 
: AE A sty, przejściowe, znać nie powinna: parę dni ski Majdy EL, 
AFER K nięcie tych „ciężkich robót“ nie nóg na piasku i zwirze pozwoli na... za- . 

z zapobiega całkowicie zrujnowaniu organ Aarand bucików, a jakże skutecznie Pokój w Meksyku. k 

ż zmu dziecka, wyczerpanego kilkomiesięcz- wpłynie na zmniejszenie skłonności do za- k Między PCA RADO a Meksy- 

K nym „obkuwaniem*. Odpoczynek tedy wa- katarzania się. iem został podpisan ROKO SĄ vaki. | Miał 


kacyjny jest dla dziecka konieczny. 

„ Pierwsze dwa tygodnie powinny dzie- 
ci poświęcić zupełnemu odpoczynkowi, nie 
nie robić, spać długo i forsownie się od- 
żywiać, aby odzyskać utraconą wagę cia- 
ła i pokrzepić wyczerpane nerwy. 

Pożywienie powinno być nie tyle 


Nawet deszcz nie powinien wzbu- 
dzać obawy rodziców o zakatarzenie dzie- 
ci, które winny używać codziennie prze- 


chadzki po rannej rosie na trawie, a tym sa- 


mym — przyzwyczajać się do zamoczenia nóg 
Wielu ludzi boi się wprost stąpnąć 
na podłogę bosą nogą, — stąd też przy 


Meksyk stanął 
przeciw sobie i potężniejszego o wiele bali Ze- 
wnętrznego i niszczący go rozstrój wewnętrzny. 

Wobec ogromu terytorjalnego Stanów Zje- 
dnoczonych przedstawia się Meksyk jak lili- 
put. Po Anki Stanów 9,400,000 km. kwadra- 
towych przestrzeni i ludności około 100 miljo- 
nów, po stronie Meksyka 1,987,000 km. kw. i 
około 16 mil. ludności. Tak samo i różnica go 
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spodarczego rozwoju olbrzymia: z jednej stro- 
ny ogromne bogactwa, z drugiej ruina finan- 
SOWA. 

Inaczej sprawa się przedstawia, jeśli uw- 
zględnimy siłę zbrojną obu państw — Stany 
mają armję najemną i milicję, dochodzącą 
do 190 tysięcy osób. Z tej małej armji część 
jest umieszczona na Filipinach, Alasce, w Chi- 
nach, około kanału Panamskiego i ruszać jej 
nie podobna. Do rozporządzenia pozostało więc 
około 60 tysięcy żołnierzy, rozrzuconych na 49 
garnizonów po 700 ludzi najwyższej. Stany nie 
posiadają też właściwie żadna] rezerwy, bo nie 
podobna liczyć na milicję, złożoną z 100 tys. 
osób, których wyszkolenie stanowi 5 dni służ- 
by obozowej i 24 dni ćwiczeń na rok, a któ- 
rych nie wolno używać nietylko zagranicą, ale 
nawet po za obrębem tego stanu, z którego 
milicja się rekrutuje. 

Inaczej przedstawia się sprawa w Meksy- 
ku. Ten "ma powszechną służbę wojskową i 
dysponuje na stopie wojennej armią, złożoną z 
około 80 tys. żołnierzy. 

Dziś, w dniu zawarcia pokoju, gdy tele- 
gramy donoszą, źe Huerta ustępuje i niebędzie 
stał na przeszkodzie w wykonaniu postanowień 
traktatu z Niagara-Falls — trzeba przypom- 
nieć historję rewolucji meksykańskiej. Rewo- 
lucja ta wybuchła przeciw Porfiriowi Diazowi 
za to właśnie, że — zanadto ulegał Stanom 
Zjednoczonym. .A w Meksyku panuje żywio- 
łowa nienawiść przeciw Jankesom. Prąd anty- 
jankesowki wyniósł na prezydenturę Maderę; je- 
dnak tym samym zarzewie rewolucyjne w 
Meksyku nie ustąpiło. Z obaleniem i śmiercią 
Madery powróciła do władzy diazowska partja 
„cientificos* tj. inteligiencji białej, przeciw po- 
spólstwu, złoźonemu z czerwonoskórnych i 
mstysów. 

Jednak tej ujemnej stronie, jaką w woj- 
nie dla Meksyku przedstawiał rozstrój wewnę- 
trzny państwa, wieczna rewolucja, wieczne za- 
mieszki przeciwstawiał Meksyk Stanom 
Zjednoczonym korzysty dla siebie teren o- 
peracji. Aby się z północy drogą lądową, dos- 
tać do Meksyka, musiały wojska Stanów prze- 
bywać mało załudnione stepy, góry i lasy, 
wśród niesłychanych przeszkód aprowizacyjnych 
i ciągłych utarczek z bandami, zaprawionemi 
do partyzantki. Od morza, przez Vera Cruz, 
dotarcie jest łatwiejsze, ale by dostać się tę- 
dy do stolicy Meksyku trzeba przebyć 400 km. 
bardzo truduego terenu. 

Tak więc widzimy, rozważając warunki 
PORY, gospodarcze i terytorjalne, wśród 

tórych ta wojna się toczyła, że przedstawiała 
ona dla obu stron wielkie ryzyko, i obie nara- 
żała na wielkie niebezpieczeństwa. 

I wzgląd na te ryzyka i te przeliczne 
niebezpieczeństwa był, zdaje się, decydujący 
dla stron obu przy zawarciu pokoju. Znamien 
ne jest, że w głównych punktach traktatu ża- 
dna strona nie uważa się za zwycieżającą lub 
pokonaną. Ani Meksyk nie płaci odszkodowa- 
nia wojennego, ani Stany nie otrzymają satys- 


nnn nn á 


EDGAR ALLAN POE. 64 


PRZYGODY 
ARTURA GORDONA PYMA. 


XII, Krótka słomka. ` 

Mnie samemu przychodziło już od pe- 
wnego czasu na myśl, że możemy być 
przywiedzeni do tej. strasznej ostateczno- 
ści, równocześnie jednak silnie byłem w 
duszy zdecydowany ponieśś raczej wszelki 
inny rodzaj śmierci, niż uciec się do pó- 
dobnego środka, a postanowienia tego nie 
zachwiał bynajmniej trawiący mnie głód 
okropny. 

Propozycji uczynionej nie słyszeli Au- 
gust ani Peters, wziąłem więc / Parkera 
na bok, i modląc się w duchu żarliwie, 
aby Bóg udzielił mi potrzebnego daru wy- 
mowy, starałem się wszelkiemi sposobami 
wybić mu z głowy ów wstrętny pomysł. 
Napominałem go, błagałem gorąco, zakli- 
nałem na wszystkie świętości, osaczałem 
wśzelkiemi możliwemi argumentami, jakie 


CODZIENNY KURJEx LUBELSKI. 


fakcji za Tampico, za zniszczenie rafinerji i 
spalenie rezerwoarów naftowych. Interes gos- 
odarczy Stanów, interes kapitalistów amery- 
kańskich (bo zarówno wybuch wojny jak i o- 
becnie zawarty pokój są następstwami, krzy- 
żowania się interesów na giełdzie nowojorskiej) 
był silniejszy niż względy militarne; tak samo 
w Meksyku groza postradania samodzielności 
państwowej przeważyła na rzecz pokoju. Sta- 
ny Zjednoczone ustąpią — wedle postanowień 
traktatu pokojowego — z Meksyku z chwilą 
zorganizowania się nowego rządu i wyboru pre- 
zydenta; czy jednak z Meksyku ustąpi rów- 
nież i widmo rewolucji wewnetrznej, czy 
ustąpią anarchistyczne stosunki, czy różnice 
między czerwono-skórcami a białemi dadzą się 
sprowadzić do wspólnego mianownika—to o- 
każe przyszłość. 


Informacje i pogłoski. 


Rząd a marjawici. Ministerjum spraw we- 
wnętrznych ba wniosek departamentu wyznań 
obcych, składa Radzie ministrów projekt 
przyznania pomocy matecjalnej i większej wol- 
ności propagandy marjawitom na Litwie, gdzie 
jest ich z górą 300,000. 

Wniosek ten jest, jak piszą „Birż. Wied.“ 
następstwem starań biskupa marjawickie go 
Jana Próchniewskiego, który niedawno jeździł 
do Petersburga, gdzie duchowieństwo prawos: 
ławne przyjmowało go bardzo serdecznie. 

W referacie odczytanym wówczas przez 
Próchniewskiego oraz w motywach wniosku 
ministerjam spraw wewnętrznych zaznaczono, 
że jakkolwiek marjawici są katolikami pod 
względem obrządków, w zakresie jednak wyz- 
naniowym ‘zbliżają się do kościoła prawosła- 
wnego, a co rzecz najważniejsza, odrzucają do- 
gmat władzy zwierzchniczej papieża w koście 
le Chrystusowym, dogmat, który duchowień.- 
stwo prawosławne uważa za najszkodliwszy. 

Z polityczno państwowego punktu widze- 
nia rządu marjawici „pożądani są dlatego, że 
propagują miłość do rosjan, jako do głównego 
plemienia słowiańskiego, a na miejscu, w Pol 
sce osłabiają fanatyzm katolicki, otrzeźwiają i 
odciągają masy od rewolucji*. 

Podkreślając dalej ascetyczny sposób ży- 
cia marjawitów, ministerjum spraw  wewnę- 
trznych-uznaje za możliwe zadośćuczynienie 
staraniom biskupa Próchniewskiego o wydanie 
mu na budowę kościołów i inne potrzeby 
200,000 rubli. : 

Minister skarbu Bark zgodził się już po- 
dobno na to. 

W najbliższej przyszłości marjawici za- 
mierzają przenieść swą działalność do Peters- 
burga. 


* 


mi groza chwili na myśl nasuwała, w na- 
dziei, że od zamiaru odstąpi, —a także pro- 
siłem go na wszystko, aby o niczym tam- 
tym dwom nie wspominał. 

Wysłuchał słów moich w. milczeniu, 
nie usiłując wcale todeprzeć moich rozu- 
mowań, tak, że nabrałem nadziei, iż uda 
mi się nad nim zapanować. Zaledwie jed- 
nak przestałem mówić, odpowiedział, że 
uznaje w zupełnogci za prawdę wszystko 
co mu przed chwilą powiedziałem, że ucie- 
czenie się do podobnego środka, iest naj- 
ohydniejszym pomysłem, jaki się wyobra: 
źni ludzkiej nasunąć może, że jednak wy- 
cierpiał on już tyle, ile natura jego Wy- 
trzymać zdolna; że zresztą bezpożyteczną 
byłaby śmierć wszystkich, podczas gdy 
śmierć jednego, pozostałych ocalić może. 
Nadmienił przytym, że niepotrzebnie tru- 
dzę się, usiłując go przekonać, gdyż po- 
stanowienie jego jest nieodwołalne, a po- 
wziął je jeszcze przed pojawieniem się 0- 
krętu, i gdyby nie owo pojawienie się, 
byłby je już wtedy wypowiedział. Wów- 
czas począłem go błagać, aby jeśli nie chce 
zmienić zamiaru, odłożył przynajmniej na 


Z0-lecie hakatyzmu. 


Hakatyści niemieccy święcili w ubiegłym 
tygodniu 20-lecie istnienia „Ostmarkenvereinu< 
(związku dla kresów wschodnich). Wydane 
z okazji tej sprawozdanie z działalności związ- 
ku stwierdza ze smutkiem, że w latach ostat. 
nich hasła głoszone przezeń, znajdują coraz 
mniej zwolenników. Dość powiedzieć, że w 
ciągu ostatniego roku np. przyrost członków: 
wyrażał się w nikłej cyfrze... 50. 


Stwierdza sprawozdanie i inne jeszcze 
niewesołe dla hakatystów fakty, „Po acy — 
pisze—pomnożyli swą posiadłość ziemską w 
Prusach Zachodnich i w Ks. Poznańskim w 
ciągu lat 17, od r. 1896 do 1912, o 17 i pół 
mil kwadratowych. Polskość stara się rozsze- 
rzyć i pomnożyć posiadanie ziemi poza grani. 
cami Prus Zachodnich i Poznańskiego, a mia- 
nowicie w Prusach Wschodnich, na Pomorzu i 
na Sląsku. Towarzystwa i narodowe związki 
polskie ogromnie się rozwinęły. I silniej, niż 
dawniej, żyje w narodzie polskim wiara w swą 
narodowość“. 

Tak się przedstawiają owoce 20-letniej 
działalności hakatystów. To też nie dziwnego, 
że prasa niemiecka—nie mówimy, oczywiście, 
o szowinistycznej — która przed laty 20-tu 
powitała powstanie „Ostmarkenvereinu* bardzo 
życzliwie, dziś po 20 latach „pracy“ 'nie ma 
dla niego nic, prócz słów dosadnej krytyki. 
„Berliner Tageblatt* którego o sympatie dla 
Polaków posądzić trudno, tak pisze o działal- 
ności „Ostmarkenvereinu*. ` 


„Ostmarkenverein* należy do tych orga- 
nizacji, które występują publicznie z wielkim 
hałasem i bardzo daleko sięgającemi pretensja- 
mi politycznemi. Umiemy ocenić kulturalną 
pracę jego celem podniesienia umysłowego i 
ekonomicznego Niemców w wschodnich pro- 
wincjach państwa i wzmocnienia samopoczu- 
cia narodowego rodaków naszych zamieszka- 
łych na kresach. Zastrzedz się jednak musi- 
my stanowczo przeciwko prowadzonej przez 


„Ostmarkenverein* polityce bojowej, która wy-: 


wołała wielki niepokój daleko poza granicami 
państwa i zupełnie niepotrzebnie 
stosunki, które stały się wprost niebezpiecz- 
nemi dla pokoju wewnętrznego. Zwalczamy 
również antipolską politykę rządu pruskiego, 
który uzależnił się zupełnie od krzykliwej agi- 
tacji hakatystów*. 

Tak o działalności hakatystów pisze libe- 
ralny organ niemiecki. Społeczeństwu nie- 
mieckiemu opadać zaczynają łuski z oczów. 


Zaczyna ono powoli umieć odróżniać prawdzi: 


wych patrjotów od awanturników, jakiemi 


bezsprzecznie są hakatyści. 


[A 


dzień inny wykonanie, bo przecież nad- 
płynąć może nowy okręt i przynieść nam 
pomoc skuteczną; przekonywałem go na 
nowo, dobierając argumentów odpowied- 
nich dla tak grubej natury, daremnie. — 
Odpowiedział, że czekał dość długo z wy- 
jawieniem swej myśli, tyle właśnie ile 
mógł wytrzymać, że doprowadzony jest do 


ostateczności, i żyć dłużej bez pożywienia 


nie może, że zatym wykonanie jego zamia* 
cu cokolwiek później, na nie się już nie 
przyda, jemu przynajmniej. 


Widząc, że niczym go` wzruszyć nie 


mogę, i dobrym sposobem nic na nim zdo- 
być mie potrafię, zmieniłem ton. Powie- 
działem mu, że ucierpiawszy mniej niż 
inni w ostatnich klęskach i' przygodach, 
czuję się obecnie najsilniejszym i najzdro- 
wszym z nas czterech, żem silniejszy nie 
tylko od niego, ale także od Augusta i 
Petersa, potrafię zatym użyć siły, jeśli to 
uznam za konieczne, i że jeśli o swym 
kanibalskim projekcie piśnie choć słówko 
naszym towarzyszom, wrzucę go niechy- 
bnie w morze. 
DGA: 


wytworzyła 
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Tyś nie nie robił — Tyś jeno malował. 
Cleniom Józefa Chełmońskiego. 


Tyś nic nie robił—Tyś jeno malował 

To, co w Twym oku znalazło odbicie, 

A szło do oka tylko, coś ukochał, 

A Twym kochaniem było polskie życie. 


Tyś nic nie tworzył—wszak na Twym malunku 
Prostactwo samo wielbić siebie zmusza, 

Tyś nie wart sławy—bo na Twym rachunku, 
- Nie Twoja—Kraju zapisana dusza. 


" Nie słońca blaski w Twoich oczach grały— 
ÓĆmiły je czegoś „Zadymki, „Szarugi, 
Prawdę o niebie Tobie powiadały: 3 
„Boćki“, ŹŻórawie*, „Dźdźu jesienne smugi”. 


Zresztą nie pędzlem—tęczą malowane 
Były Twe „Wiosny“, krwią zaś „Męka Pańska*; 
Krzyże“ nie farbą—śniegiem zasypane, 
Gwiźdże im kyrje Wichura Szatańska. 


_ Nie Twoją ręką „Piorun“ był rzucony, 
To Gromo-Władny w ten go sposób ciska; 
„W kościele“ nie Tyś szlochał rozmodlony— 
To z ludu piersi zdrój wiary wytryska. 


Nad „Leśniczówką*, choć zaranna wschodzi, 
Mróz ziemię skuwa—daleko do latka; 
Pocztarek: moknąć będzie wśród powodzi— 
Aż „Boleściwa* zlituje się matka. 


Sam wspomnij pierwsze swe „Haree“ i | 
[„Sanki“ 


Z lekkim je sercem „Zachęta* „wylała“: 
'To zimne szwaby i gorące Franki, 
Za arcydzieło ot! je okrzyczały. 


„Dymy*, „Kaczeńce*, Twa „Bitwa z Wilkami“, 
„ Powstańcy“, „Wista“, „Próba konia“, „Rżysko*: 
Cóż to ma wszystko z Parnasu murami? 
"Twa Beatryczne wszak „Na kartoflisku*, 


„Kacapska Trójka*, „Zrebaki na łące“, 
„Wieczór z żabami*, „Głuszce*, „Babie lato“, 
„Noc mrośna*, „Burza“, „Z lekarstwem“ 
[drepczące, 
Analfabetę chyba weźmie na to! 


Te Twoją „Orkę* tak czuć było potem, 
Że z „Towarzystwa“ Panom ona zbrzydła, 
PYawda—„Pastuszków* pokryli ci złotem, 
(Cóż! skoro żywi—„w niewoli u była“. ` 


Choć kpem jest taki, co Twe „Zboże* 
[widząc, 
Nie krzyknie o tym, że „z Boga pochodzi“; 
Cóż, kiedy waka ratunku nie widząc, 
Swój zagon rzuca—za morze uchodzi! 


Cóż nam z Twej „Czwórki“, gdy się wściekła 

[w biegu? 
Cóż to za „Warta“, która krzyczy „Stójta! *? 
Cóż nam z „Kuropatw*, skoro te na śniegu? 
©óż bo za „Sprawa* może być u Wójta*? 


Tyś nie nie zrobił=Tyś tylko notował 
Swej miłośaicy wdzięki i katusze — 
Tyś nam od siebie nie nie podarował, 


Ba! nawet w płótno własnąś zakłął duszę.. . 


Tyś nic nie stworzył, bo na Twym malunku— 
Tam polskość! polskość! Jej to duch i kości! 
Tyś nie wart sławy, bo w Twym Wizerunku 
Rzekł światu Gienjusz: „Jestem wśród Polskości*. 


Eug. Sokołowski 


y 


CODZIENNY KURJER LUBELSKI. 


Z całej Polski. 


Nowe pismo. W Kielcach ma wychodzić 
tygodnik p.t. „Ziemia Kielecka“. Redaktorem i 
wydawcą pisma będzie p. Henryk Hugo Wró 
blewski. 

Szkoły kolejowe. Z polecenia ministerjum 
komunikacji na kolei W. W. od najbliższego 
roku szkolnego otwarte być mają 8 wyższe 
szkoły początkowe. 

Kurs nauk ma trwać 7 lat; obejmować 
on będzie nauczanie początkowe i średnie w 
zakresie 4 klas realnych z naciskiem na przed- 
mioty praktyczne. 

Przyjmowane będą do tych szkół 
kolejarzy. 

Ze zgromadzenia drukarzy. W ubiegłą nie- 
dzielę,w sali mag. w Warszawie odbyło się ogólne 
roczne zebranie członków Zgromadzenia dru- 
karzy, na którym między innemi załatwiono: 
Przedstawione sprawozdanie za 1913 r. zosta- 
ło zatwierdzone. Uregulowanie rachunków za 
wybudowanie domu „Schronisko drukarzy“ 
pod Otwockiem pozostawiono zarządowi i ko- 
misji; w sprawie mającej nastąpić reformy 
Zgromadzenia wybrano komisję z 5 osób do 
wspólnego działania z zarządem; wdowom po 
zmarłych członkach przeznaczono jednorazowo 
na zapomogi 150 rb. Podanie grupy drukarzy 
z prośbą o zaliczenie ich w poczet członków 
zgromadzenia, Ogólne Zebranie zaakceptowało, 
lecz z pewnemi zastrzeżeniami. 

Zapisy mec. Leszczyńskiego. Zmarły w War- 
szawie adw. przys. Stanisław Leszczyński, po- 
zostawił poważne zapisy na cele publiczne. 

Między innemi zapisać miał sumę sto 
tys. rubli na Tow. bibljoteki publicznej im. 
Kierbedziów; 5,000 rb. na Towarzystwo czytelń 
m. Warszawy, a nadto cenne swoje kolekcje 
miał przekazać Muzeum w Rapperswilu oraz 
Tow. czytelń m. Warszawy celem  powiększe- 
nia jego zbiorów. Testament otwarty będzie w 
najbliższych dniach. 

O naszą gospodę. „Gazeta częstochowska* 
donosi: Kancelarja gubernatora w Piotrkowie 
powiadomiła zarząd oddziału Tow. „Przyszłość“ 
w Częstochowie. iż zarządzający gubernją nie 
zgodził się na nazwy gospód proponowanych 
przez zarząd odddziału; w zamian niezatwier- 
dzonych im. ks. Piotra Skargi i Kołłątaja, Za- 
rząd przedstawił imiona Kordeckiego, św. Sta- 
nisłąwa lub Kraszewskiego. 

Nowe oddziały pocztowe. Wskutek prośby 
jednego z gubernatorów w Królestwie Polskim 
o powiększenie w odrębie jego gubernji liczby 
oddziałów pocztowych, główny zarząd poczt i 
telegrafów odpowiedział, że zarząd jest zawala- 
ny podobnemi prośbami. W Królestwie Pol. 
skim są niezałatwione prośby, pochodzące z r. 
1905. Obecnie dzięki corocznemu najmniejsze - 
mu wyznaczeniu kredytów przez instytucje u- 
stawodawce, główny zarząd przedsięwziął kro- 
ki, aby uwzględnienie próśb odbywało się szyb- 
ciej, tak, Że czas normalny dla załatwiania 
próśb o otwarcie oddziałów pocztowych będzie 
wynosił dwa lata, dla oddziałów pocztowo-te- 
legraficznych—trzy lata. 

Przesilenie naftowe. W Galicji na targu 
ropnym zapanowało silne przesilenie. Cena ro- 


dzieci 


py spadła z k. 10,50 na 4,60. Ten spadek cen 


spowodował fakt, że przedsiębiorstwa francus- 
kie wycofują swe kapitały. Firma „Margot“, 
która zakupiła terenów za kilkanaście miljonów 
koron i dała 2 mil. kor. zadadku, odstąpiła od 
kupna, tracąc zadatek. 

Wyrok w procesie agentów „Canadian - Paci- 
fik“ zapadł w Wiedniu. Skazani zostali: Józef 
Müller na 5 mies. ścisłego aresztu i 5000 ko: 
ron grzywny, w razie nieściągalności na dal- 
szych 100 dni aresztu. Albert Werner na 3 
mies. ej aresztu i 2000 koron (ewent. 20 
dni). Meszulem Rachmes 1 miesiąc aresztu, 
Jdpokutowany już więzieniem śledczym. Józef 

olf Schwager 8 dni aresztu, już odbytych. 
Juljusz Frisch na 14 dni, Sok ioh 
więzieniem śledczym, Maks Oset 2 mies. ścis- 
łego aresztu i 50 kor. (ewentualnie 5 dni). 
Emil Steringer 4 tyg. ścisłego aresztu odpo- 
kutowane. Franc. Ondik 8 mies. ciężkiego wię- 
zienia za wymuszenie. Uwolnieni zostali: Da- 
wid Henryk Eisner, Józef Murnberger, Jan 
Ghebeles, Jan Eipert. Sprawę Józefa Pokopowa, 
wyłączono, ponieważ stawał do wojska. 

Stan urodzajów. Deszcze i ciepła bardzo 


EINE RE 5d 
ice GÓR >< w3 dodatnio wpłynęły na stan dojrzewających 


zbóż i płodów okopowych. Na gruntach prze- 
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puszczalnych, „gia tyka zboża ozime i ja- 
re poprawiły się w kłosie ziarnie a wcześniej 
siane są nader pełne. Kartofle i buraki, zwła- 
szcza te ostatnie, uszkodzone przez późne przy- 
mrozki, cieszą obecnie obietnicą bogatego zbio- 
ru O ile pogoda dopisze do czasu sprzętu nor: 
malnie, zbiór tegoroczny obiecuje być bardzo 
dobrym. 


Z naszych stron. 


Od Redakcji. Ponieważ przekonaliś- 
my się o pewnych  miedokładnościach w 
ekspedjowaniu dziennika do prenumerato- 
rów zamiejscowych i zagranicznych, pro- 
simy pp. Czytelników zawiadamiać nas 
jaknajprędzej, jeżeliby takie wypadki jesz- 
cze się powtarzały. To umożliwi nam 
roztoczenie nad ekspedycją odpowiedniej 
kontroli, co bez tego jest rzeczą b. trud- 
ną do uskutecznienia. Z podobną prośbą 
zwracamy się i do miejscowych P.T. Czy- 
telników. 

Hamlet Szekspira w bioskopie „Venus“. W 
tych dniach wystawiają w bioskopie „Venus“ 
znane arcydzieło sztuki dramatycznej „Hamle- 
ta* Szekspira. Eksperyment ze wszech miar 
ciekawy: o ile mianowicie wspaniałe dzieła dra- 
matyczne nadają się do takich przeróbek. Prze- 
konujemy się (zresztą nie poraz pierwszy) że 
i owszem, ale dzieło takie najczęściej traci swój 
właściwy mu w orginale charakter i okazuje 
się © sg w innej postaci. Jest ta całkiem 
naturalne, gdyż sztuka teatralna a sztuką ki- 
nematografjczna, to dwie odrębne sztuki, ope- 
rujące innemi środkami, posługujące się róż» 
nemi sposobami do wywołania wrażenia u 
widzów. 

Dlatego gdzieidziej leży punkt ciężkości 
i siła bioskopu a gdzieindziej teatru i umie- 
jętny reżyser, układający sztuki do bioskopu, 
powinien baczną na to zwracać uwagę i odpo- 
wiednio sceny modyfikować. 

O ile np. chodzi o „Hamleta“ to, natural- 
nie, sceny gdzie i inteligiencja, wymowa, dow- 
oip, wreszcie nastrój jakiś specjalny liryczny, 
jak np. w scenie z grabarzami w akcie V tym 
tragiedji Szekspirowskiej, główną odgrywają 
rolę, nie możliwe są do należytego przedsta: 
wienia w bioskopie, natomiast sceny dramaty- 
czne, pełne gwałtowności i siły, sceny obrazo- 
we, zaciekawiające, tajemnicze, groźne, nięspo- 
dziane (a nie brak takich u Szekspira) rozumie 
się, doskonale nadają się do przedstawienia na 
ekranie. Mimo to wszystko w porównaniu z 
teatrem. 
wnanie mniejsze wrażenie. Sam Hamlet wy- 
chodzi w sposobie b. uproszczonym, jeżeli już 
nie jednostronnym. 3 

Widzimy w nim przedewszystkim i pra- 
wie wyłącznie tylko bohatera czynu, który zmu- 
szony niegodnemi postępkami swych wrogów 
i zewsząd przez nich osaczony, pada ofiarą 
zdrady, ale równocześnie mści się strasznie i 
pociąga za sobą w przepaść śmierci i „swych 
wrogów. Ale owe wszystkie subtelności myśli 
i uczuć, które nas tak do dziś dnia zachwy- 
cają w. duszy królewicza duńskiego, ale owe 
zwątpienia, wybuchy pesymizmu, rozczarowa: 
nia, ten cały smutek, dziwny los szlachetnej 
jednostki fatalnie wplątanej w bezwzględne 

oło przeznaczenia, ta cała tragedja bohatera 
szekspirowskiego zupełnie prawie z ekranu się 
ulotniła. Jedynie tylko scena z teatrem i Ham- 
letem u nóg Ofelji, śledzącym wrażenie, jakie 
wywrze na królu przedstawienie zbrodni jego 
własnej, przypominają właściwego Hamleta, 

W każdym razie jest to rzecz b. ciekawa 
i godna widzenia. 


- ADWOKAT 


KAZIMIERZ WECZAYNSKI 


przeprowadził się 
na ul. Bramową Ne 6, dom W-ych Rozmanów. 


„Hamlet* w bioskopie robi nieporó- 


4. 


Wyjazd sądu. Dn. 10-go lipca II-gi oddział 
karny lubelskiego sądu okręgowego w składzie 
przewodniczącego, towarzysza przeewodniczące- 
go sądu W. W. Wiedrowa i członków sąduW. 
A. ;,Batalina i N. K. Trojanowskiego, wyjeżdża 
do Janowa celem rozpatrzenia różnych spraw 
karnych. 

Zakup koni. Komisja wojskowa będzie ku- 
powała w tym roku konie dla armji w Siedl 
cach 20 sierpnia a w Lublinie 29, 30 i31 sier 

nia. 

i Nagrody. Na odbytej w Lublinie dn. 4 li. 
pca wystawie koni roboczych przyznaczono 46 
nagród na łącznej sumie 700 rb. 


Ostatnie wiadomości. 


PROJEKTY OGRANICZENIA TOLERANCJI. 
Petersburg. Arcybiskup chersoński, Na- 
zarjusz, złożył Synodowi obszerny memorjał, w 
którym dowodzi konieczności zmiany ustaw wy- 
znaniowych w Rosji, a to w celu większej obro- 
ny interesów prawosławja. Synod, jak piszą 
„Birż. Wiedomosti*, podziela poglądy arcybi- 
skupa i zwrócić się ma w tej sprawie do mi- 
nisterjum spraw wewnętrznych. . 


O ŚWIĘTOWANIE 1-go MAJA. 

Moskwa. Rada związku fabrykantów i prze- 
mysłowców oxręgu moskiewskiego zwróciła się 
do ministra handlu i przemysłu z memorjałem, 
w którym oświadcza się za pozwoleniem na 
świętowanie d. 1 maja, a to w celu zapobie- 
żenia wynikającym na tym tle zatargom robo- 
tników z pracownikami. 

WALKI W EPIRZE. 

Ateny. Według otrzymanych tu wiadomo- 
ści, autonomiczne wojska epirockie zajęły mia- 
sto Koricę. 


STOSUNKI GRECKO-TURECKIE. 
Wiedeń. Naprężenie pomiędzy Grecją a 
Turcją przybrało znów ostry charakter, a to 
wobec oświadczenia posła greckiego w Kon- 
stantynopolu, że Grecja uważać będzie wszel- 
kie szykany Greków w Turcji za casus bells. 


POGOTOWIE WOJENNE GRECJI. 

Ateny. Ministerjaum wojny wydało polece- 
nie, aby wszyscy oficerowie i żołnierze. znaj- 
dujący się w szeregach wojsk epirockich, *na- 
tychmiast wracali do kraju. 

Ateny. Oddział torpedowców wyruszył z 
zatoki Falerońskiej i skierował się, jak przypu- 
szczają, do Azji Mniejszej. 


DALSZE ARESZTOWANIA. ; 
Zagrzeb. Aresztowano tu wczoraj redakto- 


ra pisma socjalistycznego „Swobodna Riecz*, 


Jerzego Demetrowicza oraz współpracownika 
dr. Barmowicza pod zarzutem udziału w spisku 
na arcyksięcia Ferdynanda. 


WALKA ZE SZKOŁAMI CZESKIEMI. 

Wiedeń. Pomimo wyroku sądu najwyższe- 
gow sprawie otwarcia 2-ch szkół czeskich 
wszechniemcy założyli protest i oświadczają, iż 
żadną miarą nie zgodzą się na otwarcie tych 


szkół. 
FRANCUZI W MAROKU. 

Paryż. W pobliżu Rabatu wojska francu- 
skie stoczyć musiały zaciętą walkę z marokań- 
czykami. Po stronie francuskiej padło 11 żoł- 
nierzy, a kilkudziesięciu jest rannych. Straty 
Marokańczyków są znacznie większe. 


W MEKSYKU. 

Nowy Jork. Dowódca wojsk amerykańskich 
donosi, że zbuntowane wojska Huerty zagraża- 
ją coraz bardziej przednim strążom amerykań- 
skim pod Vera Cruz. 

SAMOBÓJSTWO DYREREKTORA TEATRU. 

Ciechocinek. Skutkiem niepowodzeń ma- 
terjalnych, zastrzelił się dyrektor teatru, Li- 
pczyński. 

ZNACZNA KRADZIEŻ W KALISZU. 

Kalisz. Nocy JPN okradziono bank 
Tow. akcyjnego p. f. „L. Manroth*. Złodzieje 
rozbili kasę ogniotrwałą, z której zabrali dużo 
kosztowności i pieniędzy. 


CODZIENNY KURJEK LUBELSKI. 
Rozmaitości. 


Skarb starożytny. 


W odległości około 60 mil angielskich na 
południe od Kairu wznosi się wysoka na pół 
rozsypana piramida, zbudowana około r' 3400 
przed Chrystusem zwąca się piramidą Lahum, 

Już przed 25-ciu laty archeologowie od- 
należli tajemne wejście do piramidy, ale do 
piero w zimie r. z., za poparciem angielskiej 
szkoły archeolozji egipskiej rozpoczęto dokła- 
dne badana pod kierunkiem słynnego archeo 
loga. prof. Flindersa Petric. 

Poszukiwania doprowadziły do wyników 
nadspodziewanych. Profesor Flinders Pitrie 
mógł słusznie powiedzieć, że żadnemu z gro 
bowców egipskich niewydarto tyle zazdrośnie 
przed światem skrywanych tajemnic. 

Cała rozległa budowla otoczona jest mu- 
rem 12 stóp wysokości. W jego obrębie mieś- 
ci się 14 odkrytych już sarkofagów rodziny 
Faraonów. Jeden z największych grobowców 
rozszerza się w podziemny tunel, wiodący na 
50 stóp w głąb ziemi; w bocznym ganku tego 
przejścia mieści się drugi grobowiec. Trzeci 
ma drzwi kamienne w ziemi i jest właściwym 
wejściem w głąb piramidy. Grobowiec od wie- 
lu lat już był otwarty; wichry nawiały piasku 
i śmieci; ręka ludzka sięgnęła nawet do wnę: 
trza grobowca księżniczki, położonego o 20 stóp 
poniżej i zrabowała całą zawartość grobu wraz 
z mumją, oglądaną dziś zapewne gdzieś za 
szkłem gabloty muzealnej. Schodząc do tej ni- 
szy nie obiecywano sobie też wiele; przypadek 
tylko zrządził, iż jeden z robotników grzebać 
zaczął w szczelinie na parę stóp szerokości. 
Uderzył kilka razy kilofem między kamienne 
rumowisko—i nagle na światło dzienne z wy- 
bitego otworu wysypały się— perły. 

Natrafiono na podziemny skarbiec egip. 
skiej księżniczki. Z zachowaniem wszystkich 
ostrożności rozpoczęto pracę. Jednym z pier 
wszych przedmiotów wyniesionych z niszy, był 
djadem szeroki na cal obwodu przystosowane- 
go do wielkości głowy ludzkiej. Przód djademu 
zdobił wąż okularnik, symbol potęgi i władzy 
Faraonów, a za nim dookoła złotej obręczy 
biegło 15 rozet, każda złożona z 4-ch liści i 
4ch kwiatów doskonałej roboty. 


Z tyłu wznosiły się złote pióra, z boków 
wisiały złote wstęgi. Cała korona mogła mieć 
wysokości około 1 i pół stop. Za nią wyciągnię- 
to napierśnik ze złota i drogich kamieni oraz 
łańcuch na szyję, zdobny perłami iłbami lwów. 
Dalej znaleziono naramienniki, wykute ze zło- 
tej sztaby, nasadzane perłami. Pyszne zwier- 
ciadło z głową „boskiej* Athor i różne przy- 
bory toaletowe księżniczki, wskazują zamiło- 
wanie do wytworności damy z przed 3,400 lat. 
O niezmiernej wartości całego skarbu, daje 
pojęcie ilość pereł i kamjeni w znalezionych 
przedmiotach w liczbie 10,000. 

Że bogactwa te uszły rabunku zawdzię- 
czać należy jedynie przypadkowi. Spoczy wały 
one kiedyś prawdopodobnie w drewnianych 
skrzyniach, a gdy drzewo spruchniało, rozsy- 
pały się i zmieszały z odpadkami kamieni i 
gruzem. Setki turystów i Arabów przechodziło 
tą drogą, nie przeczuwając, iż ocierają się o 
skarbiec królowej egipskiej. 


w a 
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Sklep Artystyczny 


Józefa Rakowskiego 


gmach Hotelu Europejskiego. 
ZZ ZAP ZĘ 
jedyny w Lublinie hurt. skład 
obić papierowych 


warszawskiego Tow. Akcyjn. 
„J. Franaszek“. 


Aarobek dobry 


PRZYNOSI WYRÓB MYDEŁ domowym sposobem 


bez maszyn i kosztów. 
Wyucza fabryka mydeł, p. Piszczac, gub. 
Chełmska. 


Zołądkowo chorym S35h obja- 
gliwości (katar żołądka i kiszek, obstrukcja, za- 
wroty głowy, gazy, zgaga i t. p.) wskażę sku- 
teczny środek domowy. Zapytania listowne 
z dołączeniem marki na odpowiedź prosimy 
nadsyłać do Biura Korespondencyjnego w Łodzi. 


Jet do sprzedania majątek ziemski „Krzezeń“ pow. Lu- 
bartowskiego, obszaru 99 mórg. 70 pr. Wiadomość 
u Adw. Przys. Głuchowskiego, 


Rozkład pociągów na st. Lublin. 
obowiązujący od 1-go maja 1914 roku. 


Odchodzą. Przychodzą. 
CZAS WARSZA WSKI. 


z s 
pe Godzina 
S EO ż | Godzina ||| y REJ b aa i 
g 5 CJ dejści 2 o 8 p y 
x| 85 || 0% 88 |a| bycia 
Do Warszawy. Z Warszawy. 
29| tow.-0s.| 4 6:45 r. 24| osob. |1,2,3| 6'17 r. 
3| poczt. |1,2,3] 941 r. 10 s 207 pd. 
1) posp. „ | 1246 pd. 2! posp. A 4:06 pd. 
ol baon 416 pd. Ą poczt. | „ | 818 w. 
28] 7.» „ | 1230 n. |I30| tow.os.| 4 | 11:08 n. 
Do Pułąw. Z Puław. i 
91 [tow.-os. | 283| 623 w. 92] tow.os.| 2,3 | 938 r. 
Do Kowla. a Z Kowla, 
24| osob. |1,2,3] 633 r. |429|tow-os.| 4 | 608 r. 
1 a Z 2'17 pp.||| 3| poczt. |1,2,83) 925 r. 
4| poczt. | ,, 9'28 w. 9| osob. k 404 pd. 
80 | osob. 4 | 11°33 w. Jil 23 m „» | 1210 w. 
Do Chełma. Z Chełma. 
2| posp. |1,2,3] 418 pd.|| 1| posp. |1,2,8| 12:34 pd. 
Do Łukowa. Z Łukowa. 
29| tow.-os.|1,2,4| 628 r. : 4 | posti 1,2,3| 9:08 r. 
3| poczt. |1,2,3| 412 pp. ||/30 | tow.-os.|1,2,4] 723 w. 


Bank Handlowy w Łodzi 


ODDZIAŁ W LUBLINIE 
UBEZPIECZA POŻYCZKI PREMJOWE I-ej EMISJI Z 1864 ROKU 


od losowania do amortyzacji z dn. 1 (14) lipca 1914 roku 


od rb. 19.50 od sztuki. 


Bug- REDAKCJA ZA DZIAŁ OGŁOSZEŃ NIE ODPOWIADA. -=t 


Redaktor i wydawca Dr. Mieczysław Biernacki. 


Drukarnia i Lit. J Pietrzykowskiego w Lublinie. 


